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P ią tk i. P r e n u m e ra ta  p rz y j
m u je  się w  H e d a k c y i za
p isu ją c : d o  R c d a k c y i T y 
g o d n ik a  w  P e te r s b u rg u ,  
w  G a ze tn e j E x p e d y c y i 
P e te rs b u rs k ie g o  P ocztom - 
tu , i w e w szystk ich  P ocz
to w y ch  w k ra ju  u rzęd ach . P i ą t e k ,  19 L u t e g o .

Cena Roczna  na 
p ro w in c ją  a p o c z tą , 
a  w  S to licy  z n o s z e 
n iem  do  m ieszkań 50  
ru b . as. P ółroczna  25 
r . as. Bez p o cz ty , d la  
o d b ie ra jący ch  w  x ię - 
g a rn i S m ird ina , Rocz
na  45 r. as. Półroczna  
25 ru b . as.

jabomośct ItTrtjowc.
Petersburg 18 Lutego.

Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  mianowany 15  b. 
m  dowodzca Izmaiłowskiego pułku gwardyi Jen.-major 
A n n e n k o w , dowodzcą 2 e j  pieszej bryg. gwardyi, z zosta- 

p- r —V 4««mym obowiąsku.— Rewelski Wojen- 
ny gubernator Jen.-piechoty oon-Berg s powodu słabości 
zdrowia, otrzymuje uwolnienie od służby s prawem no
szenia munduru. —  W yłączony zostaje ze spisów zmarły 
Komendant Kamieńca-Podolskiego. liczący się w armii 
Jen.-porucznik Hekel.

—  Przez reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 
orderów: Ś. A n n y  1 kl. 25 z. m. Pskowski cywilny 
gubernator Rz. R. St. Peszczurow; tegoż dnia  S. S t a 
n i s ł a w a  1 kl.  zostający przy głównodowodzącym 
czynną armiją R. St. Janowicz; —  2 b. m. zostający 
przy Orenburskim wojennym gubernatorze R. St. Ż u
kowski, i prezes Oldenburskiej pogranicznej komissyi, pu ł
kownik głównego sztabu J. C. M. Hens.

—  Na pamiątkę obchodu rocznicy upłynionego stolecia 
od czasu pierwiastkowego założenia Igo  korpusu kadetów 
N .  P a n ,  w e z w a ć  r a c z y ł  dnia wczorajszego, 1 7  b. m. na 
obiad wszystkich Jenerałów, tudzież stab- i Ober-oficerów, 
którzy w pomienionym zakładzie odebrali swe wychowa
nie. Obiad rzeczony miał miejsce w zimowym J. C. M. 
pałacu o godzinie 2 po południu. Wieczorem gmach 
Ig o  korpusu kadetów wspaniale był oświecony.

—  Z ogłoszonych przez gazetę Petersburską wiadomoś- 
sci o stanie ludności greko-rossyjskiego wyznania, zebranych 
g przesłanych do N. Synodu raportów, okazuje się, iż w 
całem Państwie, wc i ą gu  1830  u r o d z i ł o  się, płci męs
kiej 9 5 1 ,6 9 0 , żeńskiej 8 9 2 ,5 7 6 , ogółem 1 ,844 ,266 ; 
u m a r ł o :  płci męskiej 6 8 2 ,7 0 9 , żeńskiej 6 5 4 ,552 , ogó
łem 1 ,557 ,241 ; urodziło się zatem więcej niżeli um arło 
o 5 0 7 ,0 2 5 .— Ożeniło się 3 4 9 ,2 8 1 . — S tablic szczegó
łowych, widać, iż pomiędzy zeszłemi, l,0S 2c/t um arło

w 100  roku życia, najwięcej (118 ) w dyecezyi Kazań
skiej. Z innych dyeeecyj, w Kiszeniewskiej doszło takie
go wieku osób 92 , w Saratowskiej 81 , Ekaterinosław- 
skiej 69, Orenburskiej 66 , w Moskiewskiej zaś 2 tylko, 
w Ołoneckiej 1, a w Petersburskiej nikt.

—  Do Petersburga p r z y b y l i :  13 b. m. z Rygi, Jen.- 
adj. Bistrom  1, i dowodzca artylleryi oddzielnego korpu
su gwardyi Jen.-major Ilcrbel 2;— 1 tg o ,  naczelnik sztabu 
odzielnego korpusu gwardyi Jen.-major W ejm arn; z Mos
kwy, dowódzca 1 ej dyw. dragonów Jen.-major Plochow; 
— 15go, z Nowogrodu, dowodzący odwodową dywizyją 
1 go  korpusu piechoty Jen.-major Nabokow; ze Starej 
Rossy, liczący się w armii Jen.-major Majewski. W y je -  ' 
chał  i: 14g«, do Ekaterinburga, naczelnik Uralskich gór
niczych zakładów Jen.-por. Diterichs.

W arszawa  12 Lutego. 9 t. rn. obchodzono tu  uro
czyście dzień urodzin J. C. M. W . X. M i c h a ł a  P a w 
ł o w i c z a .  Wojenny Gubernator lir. W itt  dnia tego przyj
mował powinszowania od urzędników wojskowych i cy
wilnych. W  pałacowym i Katedralnym kościele odśpie
wano dziękczynne m odły. W ieczorem  zaś miasto było 
oświecone.

Municypalność tutejsza ogłasza, iż Jen. Feldm ar
szałek xzę Warszawski, w celu zabespieczenia sposobu 
utrzymania się dla mniej dostatniej klassy żołnierzy by
łych wojsk polskich, dozwolił zając z nich 1 ,3 0 0  za 
podzienną p łacę, robotą około szosse na drogach Poz
nańskiej, Brzesko-litewskiej i Petersburskiej, 6 0 0  pracami 
około budowy mostów w Zegrzu i Ostrołęce, tudzież 
1 ,000  innych przygotowaniem promów w województwie 
Kaliskiem i Sandomierskiem.

_  Podług urzędowego ogłoszenia, ci tylko kadeci Kaliskie
go korpusu, mają być wcieleni do korpJsów kadeckich Ros- 
syjskich i do 4 i 5 pułku piechoty, którzy nie m ają krew
nych w Królestwie, lub których krewni na to się zgo
dzą. 1 rezydent Senatu Krakowskiego Bystrzonowski wy
dał o(> Stycz. odezwę do mieszkańców Krakowa i jego 
obwodu, wzywając ich do czuwania nad dobrym porząd
kiem, g f ) z Senat otrzymał od rezydujących pełnomocni
ków trzech opiekuńczych Dworów notę z d. 28  Stycz., za- 
powiac ającą iż m ają polecenie przestrzegania spokojności
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w obwodzie, i ze każde s trzech mocarstw postawiło ku 
temu swoje oddziały wojska na granicy, z roskazem aby 
wkraczały na każde wezwanie rezydujących pełnomocni
ków. —— Radca Stanu Rembieliński objął nanowo urząd 
Prezydenta kOmissii Województwa Mazowieckiego.— Obyw. 
Slaski wziął na się koszt naprawy parafialnego kościoła 
w Pradze, uszkodzonego podczas wojny.

—  Podług listów s Krakowa, hr. Artur Potocki umarł 
w Wiedniu. —  Aa posiedzeniu Dyrekeii towarzystwa kre
dytowego odczytano zdanie sprawy s Czynności od 20 
Lipca 1831 pO 20 Stycz. 1 8 3 2 .  Wydano na pożyczki 
na dobra w tern półroczu 403,200 zł. i w ogóle sum
mę listów zastawnych pomnożono o 6,150,900 zł., tak, 
że 20 Styćz. b. r. listów zastawnych było w obiegu na
155.605.600 zł. Wylosowano 2,149 listów, wartości
2 .512.600 zh (R . I .— G. P.— P. G. R .)

przez Bedumów, którzy chcą odemścić mu za wszystke 
straty które z jego przyczyny ponieśli; zdaje się jednak źe 
posiłki które prowadził do Oranu jen. Trobriant, uwolnią-o 
zdpewna od ich napaści. —  Ciągle odchodzą stąd okresy 
z wojskami do Algeru, i wkrótce siła zbrojna osadzająca 
to miasto wyniesie do 20,000  ludzi.-_Dej Algerski wró
cił w tych dniach ż W łoch do P a ry ż a , i twierdzą iż 
zamyśla czynić u rządu nowe zabiegi w celu Wrócenia do 
dawnych posiadłości.

-— Z tego miasta pod d. 4 b« m# donoszą za rzecz 
pewną iż 66£y pułk linijowy przeźnaczony jest do Na- 
varinu. Otrzymano też właśnie przez telegraf roskaz 
niezwłocznego uzbrojenia fregaty Didon i korwetta Dordo
gne i Rhone,, które mają stanąć w gotowości na dzień 20 
b. m. i przewiozą do Morei 1,600 l u d z i  pomienionego 
66 pułku. Otrzymano również roskaz przyspieszenia 
uzbrajań fregaty Galathee, która podobnież przeznaczoną 
jest na wzmocnienie naszej eskadry na wschodzie.

—  Piszą s Sables Ólonnes z d. 6 b. m. iż najwięk
sza niespokojność panuje w całym Dcp. Yendće, i dwóch 
sąsiednich okręgach Dcp. Driix-Sevies. Wszędzie gdzie 
tylko niemasz wojska, szuani popełniają niesłychane hes- 
prawia, i gromady ich niezmiernie się mnożą.

—  Podług najświeższych wiadomości z Nauplii, Ru- 
melioci po ostatniej porażce którą im zadały wojska hra
bi Aug. Kapodistiias, cofnęli się do Rumelii i potrafili 
"zburzyć całą tę prowincyją. Kilka innych prowincij, 
Greckich jęło się równie do hnoni, i nieclicą uznać rzą
dów nowego prezydenta.

tabotnoset zagraniczna
Londyn 11 Lutego. Piszą z Lizbony pod d. 21 

z. m. iż zebrane podziśdzień przez Don Miguela wojsko, 
wynosić ma do 39 ,970  ludzi, w tej zaś liczbie 19,480 
wojska regularnego i 20,490 milicyh Wielkie jednak 
trudności miano przy ich żebraniu. Żołnierze źle są płatni i 
karmieni.— Pożyczki rządowej zebrano zaledwie 57,000 fr., 
powiększej części w Lizbonie; Porto, Koimbra i Iigue- 
ira bynajmniej się do niej nieprzyłoiyły i wyznaczono 
osobną komissyją, dla postanowienia jakich środków nale
ży się jąć względem tych, którzy odmówili rządowi wszel
kiego wsparcia.

Paryż 12 Lutego. Monitor dzisiejszy ogłasza prawo 
o nowym zaciągu 80,000 ludzi s klassy 1831.

—- Chociaż jen. Sebastjani przychodzi już codzień pra
wne do izby, i bywa na wszystkich radach ministrów, 
jednakże nie objął dotąd steru spraw swojego minister
stwa, i P. Perrier zawiaduje dotąd interesami zagranicz
nemu Twierdzą iż te pozostaną przy nim przynajmniej dó 
czasu przejścia rospraw o budżecie, których utrzymywać 
jen. Sebastiani liiebyłby jeszcze w stanie.

•—  Sir F. Lamb poseł angielski przy dworze Wiedeń
skim, który przybył do stolicy naszej w d. 7 b. m., wy
jechał stąd 17 t. m. do miejsca swojego przeznaczenia.

—  Xżę Esterhazy poseł austryjacki w Londynie, wy
lądował 8 b. m. w Calais, i udał się niezwłocznie w 
dalszą podróż do Wiednia.

—  Pułki piesze, stanowiące dziś osadę tej stolicy o- 
trzymały roskaz przygotowania się ku wyciągnieniu w po
czątku Marca na wzmocnienie armii północnej, która na 
wiosnę stanąć ma znoWu obozem.

—  Piszą s Tulonu pod d. 31 Stycznia, iż wracający 
z Algeru okręt Marengo, wysadziwszy na ląd w Marsylii 
750 żołnierzy, przybył do tegoż miasta. Czasu jego odjaz
du największa spokojność panowała w Algerze; tylko 
jen. Bover w Oranie, ciągle utrzymywany jest w trwodze

do końca Stycznia zebranych W nawiedzonych cholerą
okręgach rządowych:

Z a chor. Um.

G um bińskim . 4 ,2 3 4 2 ,348 .
K rólew ieckim . 10,002 5 ,558 .
Gdańskom . . . . . 5 ,7 0 4 3 ,701 . C holera  u sia ła .
K w idzyńsk im  (M arienw eder) 8 ,240 4 ,7 2 0 . C holera usta ła .
B ydgoskim  (Brom berg)
Poznańsk im  . . •

7 ,757 4*5 87. O h o  I e ta usia ła .
3 ,086 . C ho lera uRtnła.

F rank fu l tskim  . . , 1 ,879 1 ,092. C ho lera  u sia ła .
P o tsdam skim  (licząc i

B erlin) . . . . . 2 ,077 . C holera  lis lała.
K óslińskim  . . . . 86 64.
Sczecińskim  (S teltin) « 1 ,614 994. C holera usia ła .
LigiiLckira . . . . 34 2*7. C holera  usia ła .
W rocław sk im 935. Cholei-a usia ła .
O polskim  (O ppcln) . 1 .762 1,049.

C hchva usia ła .M agdeburskim  ; 949 552.
M crseburskim  . . 290

5 2 ,773

137.

3 0 ,927 .

C holera 
l i  i

1 w a w I la l-  
M erselm rgu.

W  tej liczb ie  m iasta  B er
lin , K ró lew iec ,G d ań sk , Poz
n ań , S zczecin  W ro c ław  i 
Merseburg . • . •  • 4 9>i32 5 ,656.

i 6 Lut. na roskaz Króla Pruskiego zamkniętą została 
U s t a n o w io n a  w Berlinie Komissija do odwrócenia cholery. 
■— Po 21 Stycz. w Węgrzech w 92 juryzdykcijaeh, w 
4,706 miejscach zacli. 512,942; wyzdr. 27 7,698; um. 
222,765. Cholera ustała w 57 juryzdykcijaeh, w 2931 
miejscach.— W  Pradze od 4 po 6 Lut. zach. 83, wyzdr.
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63, um. 26. —  W  Anglii i Szkocii podług wiadomości 
dochodzących do 11 Lut. zach. 4,146, um. 1,250.

(J. S. P. —  P. R. G.)

tttbotwsct
x przemysłowe

Petersburg i 8 Lutego.
Towarzystwo rolnicze południowej Rossyi w Odessie, ogło

siło niedawno piogramma konkursu dla dostarczania najlep
szego zboża.— Zaleta zboża wywożonego s Odessy, są słowa 
programmatu, obchodzi nie tylko właściciela, lecz i 
h a n d e l  naszego miasta. Użalano się od kilku lat, na niż
szość naszego zboża, obwiniano o niedbałość właścicieli. 
Nie usprawiedliwiając ich całkowicie w tym względzie, 
potrzeba wszakże wyznać, iż zbyt suche lata nie mało 
się przyłożyły do tej niższości naszych płodów. Towa
rzystwo więc w celu zapobieżenia dalszemu upadkowi 
płodów krajowych i zachęcenia rolników ku troskliwszemu 
o ich pielę go wanie staraniu, wyznacza 3,000 rubli na na
grody za zl>oża najlepszego gatunku.— Każdy właściciel 
który przywiezie 80 czetwieiti jakiegokolwiek ziarna na 
Odeski rynek będzie miał prawo ubiegania się o nie. Trzy 
różne nagrody przeznaczone się na każdy gatunek zbo
ża; 1, Waza srebrna waitująca 500 r.; 2, Złota taba
kierka 300 r. i 3, kubek srebrny 200 r. —  Dwie 
nagrody na 150 i 100 rubli wyznaczają się oprócz tego 
za najlepsze żyto, tudzież owies, i jęczmień. Żadne zboże 
niedochodzące wagą do ustanowionej dla wszystkich ga
tunków zboża przez towarzystwo wagi, nie będzie przyję- 
tem do konkursu.

Przemysł w Krymie. «Jeden podróżnik przedte'm d łu 
go w Krymie zamieszkały, objechawszy Europę, a zwłasz
cza Reńskie i inne winnice i teraz bawiący w Hamburgu, 
uwiadamia jednego z najgorliwszych miłośników przemys
łu  i Krymu, 1 ód) iż len i konopie rosnące w Węgrzech 
a zwłaszcza w Irlandii są prawie nic warte, rośliny te da
ją  tam nić bardzo krótką, a i ta pęka i kruszy się; 2re) 
że handel krymskiemi winami z Hamburgiem i Angliją 
może i powinien s czasem stać się znacznym: mocne wi
na zwłaszcza s południowego brzegu mogą zastąpić che
miczny portwein i nawet wiele win Hiszpańskich. Kokur 
Krymski, jako dobre stołowe wino, nigdzie dotąd niezna
ne gdyż pochodzi z właściwego Krymowi gatunku, może 
takoż znaczny mieć odbyt. —  Na dowod szybkich postę
pów tego przemysłu, można dodać, iż w r. 1831 Krym 
wydał przeszło 600,000 wiader, i cała ta ilość rozeszła 
Slę; na rok teraźniejszy spodziewają się przeszło miliona. 
Tatarzy nawet wzięli się do uprawy winnic, cena grun
tów rośnie nadzwyczajnie. Krymska kompanija uprawy 
wma składa dzięki hr Worońcow i M. Mordwinow, 
którzy się do tego w.elce przyłożyli. Dla dania wyo
brażenia o nowym ruchu przemysłu Krymskiego, dość
pow.edz.ee, .ż w Krym.e gdzie kupcy i handla
rze, mogli przejezdzac tylko wołami lub konno, urzą
dzają S.f dyliżanse i od Czerwca bieg rospoczną. Na 
brzegu południowym mają być zaprowadzone bryczki z 
wiszącemi siedzeniami (stuhlwagen).

Handel Szczecina 
towary były:
Ś le d z ie  •
K aw a  « . * * •
S iem ię  ln ia n e  »
O le j k o n o p n y  » .
T ra n  . .  » »
W i n o . . . . .
2 « la z o  i  b la c h a  .
B rz e w o  fa rb ie rsk ie  
L e n  i  k o n o p ie  ,

. . . . .  3 2 ,7 6 7
S a le tra  . . . .  3 ,6 7 0
S y r u p . ,  , .  .  6 9 ,7 9 2
Ł o l . . . . .  1 4 0 ,1 1 6  
C u k ie r su ro w y  . .  8 3 ,6 3 8  

—  r a f in ,  . .  4 8 ,1 6 1

W r.

3 9 ,6 4 4  b e c z e k , i  ra n ie j 
7 ,4 2 3  c e n tn .

5 2 .9 9 3  b e c z e k  
1 9 8 4 4  c e n tn .
1 8 .9 9 3  . .
6 5 ,8 1 9  . .
2 0 ,1 2 6  
8 3 ,4 8 1
1 4 ,7 8 7

1831, Główne przywozowe

n iż  w  1 8 3 0  r.

w ięce j n iz  w  1 8 3 0  r

2 8 ,7 3 3
2 ,3 9 8

2 9 ,6 4 6
9 7 ,0 3 4

9 ,2 5 1
2 7 ,8 9 2

6 ,4 0 2
9 ,9 0 7
2 ,0 4 2

1 8 , 2 7 3
5 ,6 2 2
4 .6 2 1

4 2 ,9 8 2
1 8 ,0 1 3
1 8 ,1 0 9

Główne wywozowe towary były 9,205 łasztów zboża 
(1204 łasztów więcej niż w 1830 r.); 6,206 łasztów 
drzewa (87 łaszt. więcej niż w 1830 r.); 24,914 cetn 
zynku (75 więcej niż w 1730 r.). —  W  ogóle handel 
był gorszy niż w 1830 r. lecz lepszy m£ w wid u  daw
niejszych latach.

K U R S  W E X L O W Y  ł  P I E N I Ę Ż N Y .

Petersburg 16 Lutego.

Na Londyn . . . . .  na 3 m. pens. 10 7
—  Amsterdam . . .  —  65 d . ________ 1
 — ------------* • • —  3 m. - 3 żJ .
—  Hamburg . . . .  —  65 d.sz.bko. 9^7.
---------------------------- —  3 m . --------9 9
—  P a ry ż ..................... _  70 d. cent —
------------- • . . . . .  —  3  m .------— 1 1 0 |.
Dukat nowy. . . . . . . . . . . . .  ____
Rubel zło ty..................  3  r. 82 k
 srebrny......................................... 3  —  68* - 1

Londyn 14 Lutego. 3g Konsol. 821 — Ross. 99 .
Paryż 15 Lutego. 5® 97 fr. S»  66 fr. 70 cent.

(G . H.— P. R. G .)

O  S t o s u n k u  i d e a ł u  i  r z e c z y w i s t o ś c i .

((Dokoiic zenie.)

Ze wszystkich uczuć, które się łatwo mo<rą w 
winną a nawet szlachetną namiętność zamieniać, niezaw

Z  teg0 2nacz®jest najżywszą, najdelikatniejszą ze wszystkiego co <

TStSLi mi,oŁ W
wieku w tó iy m  duszy,
kiedy świat o k a z u K f ™  . '  niema
kiedy wszelkim J i • rażącym i zwodniczym bias

°?d" « C duszę pr/ewoi 
moc noweeu’du, d“ ’̂ e mnjch rdinego. Czaro,
wi czystą, doskonała Z> Cia’ zd;,Je sl? CzłowJ®
liwość rokować p J  .n,e^ częrP ^ ą , nieskończoną szcz 
w naszveh • ̂  Przedmiot takiej miłości me tylko 

• oczach przyjemnym, pięknym, zachwycając



9 '*
T Y G O D N I K

Jeęz n ad to  m arzym y  ze  w  n im  w idz im y  i zn a jdu jem y  
id e a ł doskonałośc i. O soba, k tó rą  k o ch am y , pokazu je  się 
W jak ieruś św ia tło c ien iu , k tó ry  pochodzi z jeg o  od leg 
ło śc i, z naszej z n im  n iezna jom ości, i  s p rzeszkód  n iedo- 
zw alających  do  n ieg o  do stąp ić  i na  w szystkie je g o  spraw y, 
m o w ę , ru c h y , z a ry s /, na  c a łe  jego  jestestw o się rozlew a. 
W  początkach  zw łaszcza n am ię tn o śc i, w yw iera ; n iew y
m o w n y  ten  u ro k  c a łą  p o tę g ę  sw oje na  nas jak g d y b y śm y  
stali na b rzeg u  n iezm iernego  m orza  nadziei, życzeń , uciech  
p rzenoszących  je d n a  d ru g ą  niebioskiem i pow aby. Jakiż 
św ie tny  w ieniec .ze, w spom nieli p rzeszłości i s  przeczuć te
raźniejszości o p la ta m y  k o ło  czo ła  koc hanki! Z  je j obrazem  
łą c z y m y  w szystko c o k o lw ie k 'św ia t m a  p ięk n eg o , m iłeg o , 
w ie lk iego; staje się on p u n k tem  k o ło  k tó rego  poruszają  
się w szystkie nasze sp raw y  i m y śli; n ad a jem y  m u  w szel
kie p rzym io ty  i cno ty , W  n im  odb ija  się i m a lu je  ze 
tak  pow iem y , w szystko co  nas w  naturze porusza i zaj
m u je . Jak  szczęśliw ie p ły n ę ło b y  ły p ie ,  gd y b y  rzeczyw is
to ść  m trg ła  © dpow iedzjeć id e a ło w i k tó rem u  na k ro tko  ty le  
jest w inna, albo gdyby  id e a ł sw oje czarow ne św iatło  na 
rzeczyw istość jednostajn ie  rozlew ał. L ecz  n iew iele ty lko 
istot, przez pow olne  rozw in iecie  s ił sw o ich , przez pełn ię  
zam ożnej duszy zbliża się d o  id ea łu , a  i te  n aw et p o  ściś- 
lejszem  poznaniu  się o d k ry w ają  w sobie n iedostatk i, ‘ przy 
ciąo-łem  naw et doskonalen iu  się pozostają opodal od  ideału . 
R zeczyw istość niszczy d z ie ło  idealności, i k ruszy dziw ne 
p rism a , k tó re  nam  tak  w span ia łą  g rę  .p rom ien i i kolorów  
staw iło . T a m  gdzie  w  da li o tw ie ra ła  .s ię  n ieskończoność 
n aszem u z łu d zo n em u  o k u  i na tchn ionej duszy , czu jem y  
się coraz bardziej szrankam i ścieśnieni. N a ru in ach  czar- 
noxięsk.iej b u d o w y , w  której spodziew aliśm y  się zam iesz
k a ć , to ty lk o ,je s t  p raw dziw ie  p ięk n e , e o n ie  m a  b y tu  ani 
w  przestrzeni ani w  czasie.

B ardziej jeszcze m iło ś d  p raw d y , p iękna , dob ra , te  nad- 
zm y sło w e p o p ęd y  naszego lepszego •/« , .jakko lw iek  wznios
ły  p rzedm io t, n ieogran iczone ro zw in iem e , nieskończone 
sku tk i i d z ia łan ia , ten że  sam  sro g i los spo tyka i nigdy 
sw ojego  nic o sięg a ją  ce lu . I  one n igdy  w ży c iu  m e m o 
g ą  zaspokoić w rodzonej w  lu d zk ą  n a tu rę  potrzeby czegoś 
zu p e łn e g o , doskonałego , bezw arunkow ego ; i o n ich  m o ż
n a  pow iedzieć , iż  rzeczyw istość daleko  id e a łu  m edościga.

W ie lu ż  jest ludzi, w  k tó ry ch  m iło ś ć  p raw dy  w  całe j 
sw ojej znajdzie się czystośc i. Lepjń, najszlachetniejsi pod  
ty m  w zg lęd em  rów nie p ia ło  sobą jak  in liem i są  zadow o
leni. K tóż  kocha p ra w d ę  bez,w szelkiego w zg lęd u  na sw o- 
ję  k o rzy ść , bez sto sunku  do sw oich ch ęc i, d o  tego  czego 
'się spodziew a, obaw ia , czego  d o stąp ić  lu b  u n ik n ą ć  p rag 
n ie  K tóż  kocha p raw d ę  w  późnej starości, p rzy  k ońcu  
ży c ia , jak  za m ło d u ?  k tóż  w e  w szystk ich  chw ilach  b y tu  
jej posiadan ie  nad  w szelkie inne  ceni? k tóż  u c iechy  przez 
n ię  sp raw ione, przenosi n ad  w szystko , i zawsze jest go
to w y m , w szelkie d la  m ej p o św ięc ić  o fia ry ?  W  w y b ra n -  
szych  n aw et duszach  m iło ś ć  p raw d y  n ie  jes t tak  żyw ą, 
t r w a łą  i m o cn ą , jakby  tego  życzyli. T en  szlachetny p ę d  
s czasem  słabn ie  ja k  w szystkie inne; częstokroć  gm ic , 
jakko lw iekbyśm y radzi u trz y m a ć  g o  na te jże  sam ej w y 
sokości. 1 tu  rzeczyw istość nie jes t n igdy  tak  p ięk n ą , 
jak to  co  o niej m y ślim y  lu b  m arzy m y .  ̂ ^

P ra w d a  sam a, do  k tó re j m o żem y  d o stąp ić , lu b  k tó r ą  
po siad am y , jest bardzo  d a le k ą  od  czystej, p ew nej, jasnej, 
zupełne j,*  w iecznej p raw d y , k tó ra  w szystko w  sobie za
w iera , o b e jm u je , w  k tó re j Bóstw o p rzem ieszk tw a, k tó 
rej św iat c a ły  je s t ty lko  rozw in ien iem , i k tó re j po jęc ie

w  sobie nosim y , n ie  m o g ą c  go w  rzeczyw istość zam ie
n ić . P raw d a , k tó rą  posiadam y , jest ty lko  o d b ły tk ie m  rze
czyw istości. T o  co  p ra w d ą  zow iem y, albo  raczej praw da 
jak iej do stąp ić  n am  w olno , z jednej strony śc iąg a  się do  
pozornych  i w zg lędnych  by tów , k tó re  u w ażam y , rozbie
ra m y , s sobą p o ró w n y w am y , osądzam y i w  c a ło ść  zw ią
zać  u s iłu je m y , z d ru g ie j strony d o  rzeczyw istych b y tó w , 
k tó re  z n iep rzep a rtą  p ew n o śc ią  postrzegam y, k tó re  n am  
zm y sł w ew nętrzny  ob jaw ia, lecz k tó rych  nie p o jm u je , 
i k tó ry ch  w ew nętrzne) istoty i liii policzonych  ga łęz i, p o 
m im o  ca łe j u siluości, n igdy  nie zb ad am f. S ty ch  rzeczy
w istych by tów , częstok roć  za pozorne b ranych , i s ty ch  
pozornych  n ieraz za rzeczyw iste b ran y ch , żaden  nie jes t 
zdolny pod w szelkiem i w zględam i nas zaspokoić, naszym  
n ienasyconym  ch ęc io m  odpow iedzieć . W  pierw szej m ło 
dości, k iedy  jeszcze m iary  s ił d u ch o w n y ch  cz łow ieka  nie 
znam y, b o śm y  jej jeszcze z n a tu rą  rzeczy n ie  zm ierzy li, 
ła tw o  ro im y  sobie, że  posiadam y , lu b  do jdziem y  do  po
siadania czystej p raw dy . I.ecz  u ro jen ie  to  u la tn ia  się nie
baw em ; im  bardziej w  g łą b  się po n u rzam y , lu b  w  g ó rę  
się w sp inam y , ty m  w ięce j zdaje się m e podobna, żebyś
m y  ich dosiądź m ogli, ty m  w ięce j zdają się od  nas od 
d a lać . P ra w d a , jed y n a  m ająca  bezw arunkow ą w arto ść , 
jed y n a  ciesząca  się w iecznym  blask iem  i n ieskalanem  
św ia tłem , tu  w  do le  pozostaje naszym  oczom  u k ry ta , a  
m im o  to  zawsze zostaje ostatn im  k resem  naszego d ążen ia , 
sp raw ia  u iew ysięk łą , c iąg le  w raca jącą  tęskno tę .

Toż. sam o i o  p iękności rzec m ożna . T o  dusza 
nie jes t d o ść  g łęb o k a , u m y s ł jest za s łab y , do p o ję 
cia czysto i żyw o p iękności, jak ą  nam  staw ią  n a tu ra  i 
sztuka* lub  do  u czu c ia  natchnienia, jak ie  sp raw iać  po w in
na, i k tó re  jak św ię ty  o g ień  w zm agaćby  starannie  nale
ża ło ; to  znow u p ięk n o ść  w naturze, a zw łaszcza w sztuce 
zdaje pię n iestosow ną do czynności, energ ii, potrzeb  na
szej duszy . M arzym y sobie cóś doskonalszego, m iga  nam  
id e a ł, d a lek o  w yższy od  rzeczyw istości, K toż  m e u c z u ł 
p ew nych  chw il na tchn ien ia  i w zniosłości? k to  nie ż a ło 
w a ł, że m u  tak  p ręd k o  u lec ia ły ?  któż m e ży czy ł n ad ać  
im  trw a ło śc i i m ocy , k iedy  p e rio d y  w yczerpan ia  i obo
ję tn o śc i p o  n ich  następow ały?  O w szem  te  naw et chw ilę  
w k tó rych  dusza od Wszelkiej m ateria lnej i sam o lubne j 
pobudk i zdaje się oczyszczona i w znioślejszą nad sieb ie , 
nie są  n igdy  tak  czyste od w szelkich  w rażeń  obcych , 
tak p ięk n e , jakby m o g ły  i pow inny  być p o d łu g  w łasn eg o  
naszego sąd u . U czuc ia , k tó re  p ięk n o ść  w nas obudzą, nig
dy  nas tiie zaspakajają: zdaje się nam  zaw sze, iż  d la  
podniesienia ludzkiej n a tu ry  d o  najw yższego stopnia , 
pow inny b y ć  d e lik a tn ie jsze , żyw sze i g łębsze . Jak że  
często  po  jak im ś p ło d z ie  sztuk i, k tó ry  u ch o d z ił za a i i y -  
d z ie lo , spodziew aliśm y  się w yższej nad  w szystko u c iec h y . 
P rzedzie len i czasem  i p rzestrzen ią , jak że śm y  m o cn o  po  
n iem  tęsknili?  N akouicc o g ląd am y  go , s ły s z o m y ,  czy tam y 
z w ie lką  rad o śc ią , lecz n ie w p ad am y  w  stan podziw u , w 
spokojne uątchn iem e, w  boską  w zn iosłość , na k tó rąśm y  
liczyli; n ie  zn a jdu jem y  tegfl duch o w n eg o  zd ro ju , teg o  
genj,ąlne<’0  sz tęp ła , te j harm o n ii stosunków , k tó re jśm y , po  
nim  oczek iw ali. B łę d y  w  nim  dostrzegane, ć m ią  i o s ła 
b ia ją  po ły sk  jeg o  zalet. A lbo szykow ność o g ó łu  o siągn io - 
na została  kosztem  s iły , p e łn i i dz ie lności p o jed y n czy ch  
ry só w , i d la  teg o  zim no go  p rzy jm u jem y ; ro ssądek  nie 
m a  nic zarzucić , lecz  nie ch w y ta  nas za d u szę , nie od ry 
w a n as od  o taczającego  pow szedniego św iata; albo , c h o ć  
nas śm ia ło ść  ide i, s iła  w ystaw y, o ry g in a ln o ść  a rcy d z ie ła
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sztuki zadziw i, często  jed n ak  dziki, b ez ład n y , aw an tu rn i
czy ch a rak te r po jed y ń czy ch  części odstręcza  nas albo  przy  
najm niej psu je  p rzy jem n o ść . T o  w idzim y  w ięcej gen ia l- 
ności n i i  sm ak u , to  znow u w ięce j sm aku  n iż  genialności: 
zawsze w racam y  niezadow oleni. Nasz id e a ł w yższym  jest: 
od  rzeczyw istości; w idzim y  albo  się  d o m y ślam y  czegoś 
za g ran icą  d z ie ła  k tó re  p rzed  sobą m a m y , i znow u m u 
sim y  w ró c ić  d o  zdania, że to  co nie m a  by tu , p ięk n ie j
sze je s t nad  to  co  m am y  na  jaw ie.

N iem a genialnego poe ty , n iem a w ielk iego  szukm istrza, 
n iem a  gó ru jąceg o  ta len tu , k tó ry b y  te g o ż  sam ego  n ie  w y
rzek ł o  sw oich w ła sn y ch  dz ie łach  i z g łę b o k ą  bo leśc ią  
w  oTHiiieach swojcrro w łasnego  d u c h a  n ie  d o strzeg ł g ran ic«'  O  O  D O

ludzkiej n a tu ry . W  godzinach  natchnienia, w  k tó ry ch  k reśli 
się p lan  tw órczego  dz ie ła , z g łę b i duszy  w y ch o d ziąc  organ icz 
n ie  w  rzeczyw istość się zam ienia i w  zm ysłow e kszta łty  się 
obleka; w  k tó rych  sztukm istrz  i jego p raca , naw zajem  się 
p rzen ik a jąc , tw o rzą  p raw dziw ą jed n o ść , m ożna  się ła tw o  
z łu d z ić  i w zg lędem  siebie i w zg lęd em  w artości d z ie ł sw o
ich . T rzeb a  się  n aw et z łu d z ić , żeby  się  w yn ieść  nad p ła 
ską i b lad ą  m ie rn o ść . L ecz  to z łudzen ie  n ie  trw a d łu g o . 
Jakkolw iek w ysokie  m ie jsce  zajm ie d z ie ło  sztuki, od  chw i
li w  k tó re j je s t dokonane , w  k tó re j ju ż  n ic  w  m istrzu  
ży je , w  k tó re j oddzielone od niego, w  zm ysłow ym  u k a 
zuje się św ięcie  i sztukm istrz ocenia je  jak  w szelki inny 
p rzedm io t, u ro k  czarow ny p ierzcha  w  jeg o  oczach ; jaśu ia  
doskonałośc i k tó ra  je  ob lew ała m roczy  się ; m istrz , choćby  
sam  R afał, a naw et d la  tego  że jes t R a fa łe m , w idzi że 
jego praca dalekp  niedocbodzi id e a łu , k tó ry  w y ry ty  w  
jeg o  duszy , zawsze m u  przela ta . N ierad  s siebie, k iedy  m u  
„ p o ie z e sn i czo łem  b iją , k iedy  go  ch w a łą  o sypu ją , sztuk
m istrz albo gen ialny  au to r w e w łasn y ch  sw oich  oczach 
sp a d ł z w ysokości, k tó re j c h c ia ł do sięg n ąć , i k tórej na 
ch w ilę  m y ś la ł że  d o stąp ił; i po rów nyw ając  to  co c h c ia ł 
z d z ia łać  s te in  co  zd z ia ła ł, m ow i ze zbo la łem  sercem : 
«iż to ty lko  je s t p raw dziw ie  p ięk n e , co  jeszcze b y tu  nie 
w zięło .»

To zdan ie  bardziej się jeszcze stosuje do  p ięknośc i m o 
ra lne j n iż do  zm ysłow ej. P o k o ra  tak  m ocno  przez w iarę  
C h rześc iań sk ą  jak  je d n a  ze św ię ty ch  pow inności zalecana, 
ezem ze jest innem  jeś li nie w ew nętrznym  u czu c iem  na
szej s łabośc i, albo  p rzynajm niej p rześw iadczeniem  o n ie 
skończonym  przedziale ro z łącza jący m  nasze sp raw y , u czu 
c ia , m y ś li, c a łą  naszę m o ra ln ą  osobę od doskonałośc i. 
Im  g łę b ie j cz łow iek  p ie rś  w ła śn ą  bada, i nad s łabośc iam i 
sw ojej n a tu ry  p rzem y śla , t \ m  w ięcej py ta  siebie:» czy 
je s t aby  jed n a  ludzka czynność n iezm ącona p izym icsza- 
n iem  czegoś obcego, n iep raw dziw ego , szkodliw ego? Jestże 
w o la , k tó raby  n ig d y  o d  p raw ej d rog i n iezboczyła i z 
ró w n ą  zawsze m o c ą  d ą ż y ła  w y trw ałe  k u  w ie lk iem u  celo 
w i ludzk iego  rodzaju? Jestże  aby  jed en  ch arak te r, coby 
m im o  w rodzonej, albo  nabytej szlachetności u w iąz łszy  w  
sp rzecznościach , n iew p ad ł w  cóś d rob n eg o  i niskiego. 
S łab e  strony skąd  in ąd  w yższego człow ieka często  
w idzom  je g o  życ ia  i jogo  sp ó łczesn y m  ch o ćb y  m a jący m  
d a r  n  sli ego  postrzegania zostają nieznane. O w szem  w y
m y k a ją  się ty m  naw et do  kogo  te  w ad y  na leżą , albo  się 
im  chw ilow o ty lko  ob jaw iają . C noty  cz łow ieka  zdała ty lko  
w y d a ją  się  czystem i, w ie lk ien n , gń rn em i i n ik n ą  p o  blis
k im , m o cn y m , p iln y m  rozbiorze. Z a in ło d u , k ied y  id ea ł 
m oralnej doskona ło śc i duszę  o garn ia , zap e łn ia  i do  naj
w yższego natchn ieu ia  podnosi; k ie d y  sam y ch  sieb ie  i św ia t 
rzeczyw isty  m a ło  u w ażam y , w szystko b ie rzem y  ła tw o  za

szczere, gotow e z ło to ,o d d a jem y  się ochoczo dobrodusznym  
m arzen iom  i spodziew am y się najw iększych rzeczy po  in
nych  i po  sobie. Znika później to  b ło g ie  m arzen ie ; na ży c iu  i 
na sam ych  sobie czyn im y  c ie rpk ie  dośw iadczen ia , o sądzam y  
człow ieka z rozjątrzoną su ro w o śc ią . K ied y  nas lata u czy 
n ią  w yrozum ialszem i i łagodn ie jszem i, życz liw ość  p o w ra 
ca; tra fiam y  na praw dziw ą m ia rę  m ora lnego  sąd u , i p rze 
s ta jem y  na pow tarzaniu  z w ew nętrzną  pew nośc ią  zdania 
S. A ugustyna.

T o  co  jes t najw yższego w  ludzkiej duszy , korona wszyst
k ich  u c z u ć , m iło ś ć  n ieskończonego  jestestw a jak się w  
najszlachetniejszych ludziach objaw ia, nosi toż sam o piętno , 
i zostaw ia nas rów nie n ie  zaspokojonych jak  w szystkie inne 
przez nas czynione p róby  po jednania  id ea łu  z rzeczyw is
to śc ią . Raz że  n iem ożem y  nieskończonego jestestw a n igdy  
p o jąć , ani się spodziew ać że p o jm iem y ; g d y ż  skończone 
cd  n ieskończonego  zawsze n ieskończość przedziela. C hociaż 
g ran ice  naszego jestestw a są  ru c h o m e  i coraz dale j posu - 
riione, m im o  to  zawsze zostajem y w  ciasnych  szrankach 
zam kn ięc i. L ecz n iem nie j d la  tego  idea n ieskończonego  
jestestw a zawsze się w  nas u k ry w a  i przekonania  o jej 
bycie  n igdy  się zaprzeć n iem o żem y . N adto  czu je m y  że 
nieskończone jestestw o  godne jes t n ieskończonej m iło śc i 
lecz z n iem ożnością  p o jęc ia  go , łą c z y  się jeszcze n ie
m o żn o ść  w zniecenia w sobie i zachow ania u c z u ć , k tó reby  
te m u  nieskończonem u jestestw u  odpow iednem i b y ły . S ła 
bość  serca łączy  się ze słab o śc ią  ro zu m u . W y b ra ń sz e  na
w et dusze, k tóre p a ła ły  św ię tą  m iło śc ią , c z u ły  g łęb o k o  
że  p o d  ty m  w zg lędem , dalek iem i b y ły  od  zaspokojenia’ 
sw oich  w łasnych naw et chęci. Ś w ięta  T e re sa , F en e lo u  na
w et, w  chw ilach  k iedy  nad św iat zm ysłow y  w yniesieni, 
g inęli w  zapatryw aniu  się na Roga i n a  sk rzyd łach  naj
czystszej m iło śc i w zbijali się do  tro n u  P rzedw iecznego , 
czuli c iężk ie , k ręp u jące  w ięzy ludzkiej n a tu ry  i w kró tce 
znużeni sw ojem  w y tężen iem , m im ow oln ie  spad li na z iem ię 
i m ocno  bo leli nad  w spó lnym  losem  w szystkich naszych 
u s iło w ań , nad  n iezm ie rn ą  ró żn icą  tego  co  je s t i teg o  co  
p o d łu g  naszego id e a łu  byeby  m o g ło  lu b  pow inno.

Z w ażyć  jed n ak  należy , iż  dale!;ość rzeczyw istości o d  
ideału  w cale  inny p rzyb iera  ch a rak te r, k ie d y ‘ się objaw ia 
w  naszych zm ysłow ych  po p ęd ach , w  zw yczajnych pospo
litych  sk łonnościach , n iż  k iedy rzecz idzie o  p ięk n o ść  d u 
chow ną, o w ieczną p raw d ę , o  d o b to  m o ra ln e  i o n ie - 
m eskonezonośc. W, p ierw szym  razie  p rzyczyna dalekości
i pi z) ro se  z je j postrzegania  znajdu je  się w sam y ch  
p rzedm io tach . S ą one bow iem  w sobie n ad er ogran iczone, 
n iedostateczne, n iedoskonałe; m ożna ich  d o stąp ić  i po sia 
d ać , lecz  posiadanie ani uszczęśliw ia, ani zaspakaja. S to i
m y  w yże j, je s te śm y  w ię k s i  od n ich ; są  zbyt n ieudo lne  
aby naszym  zdolnościom  odpow iedz ieć  m o g ły . Szacunek  
jak i m am y  d la  siebie, każe p ręd ze j p ó źn ie j’ n iem i pogar
dzać . W id z ,e m y  się w p raw d z ie”upoko rzonym i, ż e ś m y ° 8ie  
za n iem i u p ęd zah , ecz uznając naszę p o m y łk ę , m o żem y  
w  tem  uznaniu  znalesc p o c iec h ę  i n ag ro d ę . W  d r ,m im
p r z y p a d k u , k ie d y  w  3fe r z c  i( { d  ^  ^
d T e k ie m ?  3  **" od n ich  n ieskończenie

a Ł | w' /ć €zyna te j d a lek o śc i u k ry w a  się w  nas sa-

n ' / <n:iszvch ,Sp  m  ,0 »! a n ' czonem  jestestw ie, w  n ied o łęstw ie
Si '  '/o n e  1 IZCC- n:ilo,y  sd tu  d o skona łe , w ieczne, nie
skończone, loez n ie  m o żem y  ich o b jąć , posiąść , przen ik
nąć ; jestesm y  w ie lcy  i d o ść  bujnie nadani, ab y śm y  te  
i ee w  so die n o sie  m ie li, lecz je s te śm y  za n ad to  bessilnL  
a jy s n iy  l e i  m o g li d o s tąp ić . N asze ecie są  n ie  naganne,
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Czyste, w zniosłe, lecz środki ku  nim  są niedostateczne. * 
U czucie tej dalekosci jest wprawdzie takoż upakarzające, 
lecz .'jest w niein cóś krzepiącego serce i kiedy nieskoń
czoność przywala człow ieka, m oże się on pysznić, że 
przed nią tylko ulega.

T ak  w ięc ideał i rzeczywistość stają przeciw  so b ie 'w e  
wszystkich pierwiastkach ludzkiego życia. Raz ta sprzecz
ność jest ostrzejszą i bardziej rażącą, to znowu jest łagod
niejszą i łatw iejszą do pogodzenia; lecz nie znika nigdy 
zupełnie, rzeczywistość nigdy nie odpowiada potrzebom 
ideału  i równie ideał nie ustępuje nic ze swoich potrzeb. 
T a  wiecznie w racająca antim onjja, zasadzona na tajem 
niczej naturze człowieka-, stanowi w łaściw ą jego istotę, 
bo zależy na ciągle w raeająeem  i niezagładnem  prZeciw- 
stawieniu zawsze żywo i m łodo  w sercu człowieka wscho
dzących nieskończonych ideałów , i bladej, niedostatecznej 
rzeczywistości, słabo, powolnie, kroczącej. Tej antimonii 
znieść, albo w praw dziwą harm oniją lub jedność spoić, 
tu  na ziemi niepodobna. Pojedynczy człow iek wynosi się 
niekiedy jak palm a w pustyni nad pospolite życie; są 
bohaterowie w każdej gałęzi ludzkich czynności; lecz zaw
sze w ydają się takiem i jedynie w stosunku do wszystkich 
niższych zdolności, i w ich sercu zawsze się jaw i ostro 
i wybitnie ta pierwotna antimonija. Ludzkość -wprawdzie 
jest zawsze wyższą od pojedy ńczych ludzi w każdym  pe
riodzie; rodzaj ludzki posuwa się naprzód, w idzimy jego 
jutrzenkę: któż się pow aży jego' południe oznaczyć? Ostat
nie pokolenie bierze spadek po zeszłćm i ciągnie z niego 
lichw ę, lecz każde przyszłe pokolenie, jak bądź wielkie po
czynić m oże odkrycia w królestwie praw dy, jakbądź wiel
kie wvda utw ory w  krainie natury i sztuki, zawsze ujrzy 
tę  sarnę pierw otną ańtim oniją i równie jak m y ją  uczuje.

T ak w ięc stoimy m iędzy dw om a światami, do których 
nasza dwoista natura równy m a stosunek: oba m ają  słusz
ne i trw ałe prawo nas obchodzić. Stoim y i żyjetny m ię
dzy jednem  założeniem  i drugiem  jem u przeciw nem , nie 
m ając sił, ani jednego ani d rugiego odeprzeć, albo też 

' oba doskonale s sobą pogodzić-

P o  'wszystkich w  tvm  względzie niepożytecznyeh i 
nieszczęśliwych usiłowaniach byłoby jeszcze śmielszą i 
m niej pożyteczną rzeczą, z ideałem  lub rzeczywistością 
w alczyć, aby się je ś li m ożna s pod jednego lub  s pod 
drugiego w yłam ać.

T ak  opaczne przedsięwzięcie nie tylko byłoby niepoży- 
teczne i do ńiczegoby niepow iodło, bo pierwiastkowej i 
istotnej natury  'cz łow ieka  dowolnym aktem zm ienić nie 
m ożem y; lecz 'gdyby się nawet pow iodło i skutek m ieć 
m og ło , stałoby się w ielce zgubnem i zamiast uszlachetnić 
człowieka i zbliżyć go do jego przeznaczenia, skaleczyło
by go, niszcząc duchow ny - lub  czynny pierw iastek nasze- 

o bytu.g . _ .  _

Zapytajm y siebie rozważnie czćm  byłby ideał bez rze
czywistości, albo rzeczywistość bez ideału , a wnet każ
dem u  nieuprzedzonem u okaże się, iż wszystkie gałęzie 
p łodnej czynności, wszystkie odnogi l u d z k i e g o  wiedzenia, 
wszystkie stosunki społeczne s trac iły b y ' na tym  rozdziale, 
i  pi-zeszłyby w  ru ch  bez p łodny, 1 ub w  płaskę, stereo
typow aną m ierność. Gdyby rzeczywistość istniała bez'wszel
kiego z ideałem  zetknienia, ludzie żawszeby toż samo 
jednym  sposobem robili, i poruszaliby ^się w  ciasnem, 
jednostajnem , ciąg le w raeająeem  kole; nieby się nie u lep 

szało i dla tego ciągle powoliby się psuło; nic by nie 
było  udoskonalonego gdyż brakłoby m iary  i popędu  
ku doskonaleniu. Myśl nigdyby się nad faktum  nie 
wzniosła; fantazija zmuszona do milczenia byłaby ochro- 
m iała ; dusza ani żywiona ani wzbogacana przez fantaziją 
alboby w yschła, albo skamiet ia ła; cały człowiek zaginął
by w nędznej dostateczności, w tępej obojętności. Bez 
idei czystej praw dy, nigdyby z b łę d u  i nieświadom ości 
nie w yszedł; bez idei najwyższego dobra, przestawałby na 
każdej ladajakości; bez idei w iecznego prawa, w lókłby 
dalej zwyczaje i ustawy społeczne tak, jak je  znalazł; bez 
idei wyższej potrzeby, rzem iosła do m aterialnego życia 
przydatne zostawiłby w dzieciństwie: bez idei piękna, nig
dyby sztuki niewynalazł. Jedynie za pom ocą tych  idei 
człowiek dąży coraz wyżej, i jedynie kiedy niezadowolo
ny tern co osiąg ł, -za większą goni posiadłością, m oże 
coś osięgnać i posiadać. Gdyby żądze jego były  nieogra
niczone, anihy nawet pizysporzył środkow , których naj
bardziej ograniczone życzenia w ym agają, gdyby się wszę
dzie nie upędzał za największym zbytkiem , n iem iałby 
nawet tego co m u  niezbędnie jest potrzebnem .

G dybyśm y przeciwnie chcieli sam em u ideałow i służyć , 
nim się pow odować, dla niego i w nim ty lko  życie p ę
dzić, od wszelkiego zwiąsku z rzeczywistością od łączyć i 
s tą  ostatnią zupełnie zerwać, s te g o  przesadzonego sposo
bu uważania, i s tej w yłącznej m iłości takież by szkody 
jak s przeciwnego zam iaru w ynikły. Rzeczywistość zawsze- 
by wprawdzie uchow ała swoje praw a, i m ocą w racających 
coraz potrzeb i siłą  niepodobnych do zwalczenia zm ysło
wych popędów  p o t r a f i ła b y  ■>«=> a o b ie  przeciągnąć
i śmieszny nasz zamiar zniweczyć. 0  czystem przeto 
i zupełnem  odłączeniu idea łu  od rzeczywistości m yśleć 
nawet niepodobna: lecz i w  tak im  stopniu w  jakim by 
m ogło m ieć m iejsce, gdyby zaszło, byłoby grubym  i 
szkodliwym b łędem . Nie tylkobyśm y się niewdawali w  
świat rzeczywisty, aby go uszlachetnić i polepszyć, me 
tylko stracilibyśm y p iękną uciechę, jaka się  łączy z w łas- 
neni tworzeniem ; me tylkoby rzeczywistość przy takiem  
obłąkaniu postradała swój ruch  postępny, lecz sam e idea
ły  powoliby zbladły, znikły, w  czczośc się w yrodziły i 
nakoniec rozeszłyby się w niepłodnych m arzeniach, w 
fantastycznej parze. Jeżeli rzeczywistość w iele winna idea
łow i, i od niego większej części swoich powabów naby
wa, ideał też  nawzajem od rzeczywistości przejm uje dos
konałą pew ność, kształt indiw idualny, z m ysłow e, form y i 
byt ożywiony.

S tego wszystkiego w yjaśnia się, że zupełny  rozdział 
ideału  i rzeczywistości dla obu zarówno stałby się szkod
liw ym . D oskonałe zaś przeniknienie się i spojenie obu 
we wszystkich gałęziach ludzkiej czynności jest niepodob
ne. Zbliżanie przeto obu w  nieprzerwanym  postępie po
winno być najwyższym celem  rodzaju ludzkiego. W praw - 
dzje ludzie w ybrańsi, którzy się wzbili do wysokości czys
tego idea łu , w  żadnej chwili by tu  rzeczywistością nie b ę
d ą  zadowoleni. Lecz to  niezadowolenie, w  przyzwoitych 
utrzym ane granicach, nie jest ani nieszczęściem, ani hań
b ą  d la ‘Człowieka, owszem przybiera górny charak te r, 
gdyż daje poznać godność człowieka, jego niebieskie prze
znaczenie, i jego boski początek. K ażdy człowiek, doszedł
szy pewnej wysokości uksżtałcenia, zgodnie z dw oistą 
sw oją naturą, ’w  dw óch światach na przem ian m ieszkać 
powinien. Jesteśm y  Stworzeni, aby w rzeczywistości od-
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dychać, działać, tworzyć, podług idei wiecznie nam przy
świecać mających; lecz możemy i musimy wydobywać 
sig s tej ziemskiej atmosfery, aby w wyższych krainach, 
na złocistem wzgórzu idei, czystszego wsigknąć powietrza, 
duszę odświeżyć, fantaziją pokrzepić, i w rzeczywistości 
S podwojoną siłą wieczne vzory nasi ado ,vać.

ę z t i K t t i ę l c t ,
—  Już bez m ała ćwierć wieku temu, jak nieodża

łowanej pamięci J)ohro3Łsky " 7 słał S ońcem 5 Czech do 
wszystkich S ł o w i a ń s k i c h  ludów  swego Slawina. Od tego 
czasu wzbogaciliśmy sig w marne wykrzykniki, jałowe 
życzenia powszechnej filologii i  literatury słowiańskiej, 
lecz mimo to nie zjawił sig drugi Sławili, nie mamy 
dzieła, którehy tylu gruntownemi badaniami, tak szczęś
liwą pracą raz na wieki zaszczepioną ideg poparło. Sm ut
no pomyśleć że na całej przestrzeni globu przez Sło
wiańskie plemiona Zamieszkałej, pierwsze wydanie Slawina 
(18 0 8 ) aż teraz doczekało sig nowego przedruku. W ac
ław  Hanka bibliotekarz Czeskiego muzeum, jak dowiadu
jem y sig z nadesłanego nam xiggarskiego ogłoszenia, 
w ziął na sig pracę nowego wydania, ktorego wartość za
pewne jeszcze podniosą uwagi i poprawy przyrzeczone 
przez wydawcę. Dla miłośników literatury czy literatur 
Słowiańskich wypisujemy cały ty tu ł zapowiedzianego dzieła: 
Dobrowsky’s Slawiu. Bothschaft aus Bóhmen an alle Sla- 
wischen Volker, oder Beitriige zur Kenutniss der Slawis- 
clien Literatur, Sprachkunde und Alterthumer nach alien 
Mundarten. Zweite mit vieleii Zusatzen und Berichtigun- 
gen und auch mit einem Fac simile vermehrte Auflage, 
von W enceslaw Hanka etc. Wyjdzie Slawiu u Mayregga 
w Pradze. Przedpłata do końca b. m. wynosi tamże 2 
flor, 4  krajcary konwenc. mon. (około 10 złp.).

Sztuka D rukarska w Egypcie. W iadomo, iż nawzór 
drukarni w Konstantynopolu, przeszło od lat stu założonej 
która tak wiele pożytecznego dla kraju przyniosła, teraź
niejszy pasza Egyptski, już od lat dziesięciu zaprowadził 
w Bulach, niedaleko od Kairu podobny Zakład, w którym 
drukują sig xiążki w językach Perskim, Arabskim i Tu
reckim. Po arabsku mówią wszyscy rodowici mieszkańcy 
tego kraju, turecki język jest ojczystym Paszy i większej 
części członków jego rządu, perskim zaś zajmuje sig wie
lu  Turków i Arabów. S tej drukarni wyszło na świat 
dotąd dziewięć grammaty k, trzy słowniki, trzy dzieła w 
przedmiocie historycznym, i cztery o rebgu M uhamme- 
danskiej,— jedna s tych xiążek nosi ty tu ł następujący; 
N a jk ró ts za  Ś c ie s zk a  dla schadzki kochanków, i Poseł na
miętności do m ieszka n ia  pokoju; czyli rosprawa o god
ności i obowiązkach świętej wojny którą M uzułm anie  
p r o w a d z ić  pow itm i z  naroddnii nić w y znając cmi ich wia
r y . IK  Języku arabskim 1242  roku E g iry . P ięć xiąir 
wierszem pisanych, sześć, o Matematyce, dwie lekarskie, 
trzy o handlu, i jedynaście o sztuce wojennej i marynar
ce, jedna z nich jest przekładem s francuskiego na turecki,

i napisaną była przez teraźniejszego Adm irała Truguet, 
w Konstantynopolu s roskazu Ludwika XVI. ( ł ) Dru
karnia w Bulach była załozoną pod przewodnictwem 
Dona Rafaela, który przedtym był professorem pospolitego 
arabskiego języ ka w szkole żyjących wschodnich języków, 
przy bibliotece Królewskiej w Paryżu. Dozór zaś nad tym 
zakładem poruczony jest jednemu egypcyjaninowi, który 
w 1819 uczył sig wspólnie s Osmanem Bejem, teraźniej
szym Jenerał-majorem wojsk egyptskich; pomienionym 
xiggom wiele jeszcze braknie do porządnego wydania, co 
sig zdarzać niechybnie musi gdy zakład jaki jeszcze sig 
znajduje w cpóce dzieciństwa; w żadnej z nich nie ma 
karty s tytułem , a większej cZgści zupełnie niedostaje 
ty tu łu , nigdzie prawie nie widać imienia autora, w  liczbie 
stronic zawsze wielka niedokładność, spodziewać sig wszak
że należy, że na drukarnię wBulah będzie m iała wpływ 
dobroczynny, missyja egypcyjan którzy w 18 2 6  uczyli 
sig w Paryżu, pod wiedzą P . Jomard, gdyż dostarczy lu
dzi usposobionych i zdolnych przełożyć S francuskiego na 
Arabski najużyteczniejsze dzieła. Szeik Rcfaa  jeden s tych 
którzy w Paryżu uczyli sig sztuki tłumaczenia, przybył 
do Kairu i wziął sig już do pracy.— Postępy i bieg czasu 
są tak szybkie, że zaledwie cośmy odebrali wiadomość o 
gazecie wydawanej w arabskim i tureckim języku w Kairze, 
i o dzienniku w tureckim i francuskim W Konstantyno
polu, —  już dało się nam słyszeć że dziennik podobny 
pokazał się i w Kanei, na wyśpię Kandyi. Ten ostatni
dziennik wychodzi w tureckim i nowo-greckim języku pod
dwóma nazwiskami: Zdarzenia na wyśpię Krecie jest ty
tu ł turecki, w greckim zaś nosi ty tu ł Kretskie E fem ery
dy. Po ugruntowaniu swej władzy na wyspie Kandyi, 
egyptski rząd wprowadził natychmiast ten sposób udziela
nia mieszkańcom pożytecznych wiadomości. Jeden s ostat
nich numerów tego dziennika zawiera w sobie niektóre 
rosporządzenia rządu co do lekarskiej policii. W iadomo 
że cholera i drugie podobne choroby najmocniej grasso- 
wały na Wschodzie, a mianowicie w Egypcie. Zwierzch
ność stara sig, za pośrednictwem druku podawać, do po
wszechnej Wiadomości, jakie środki i sposoby przyjmowa
ne są w podobnych wypadkach w Europie. Te oo-łosze- 
nia przybijają się w miejscach publicznych, najwięcej 
uczęszczanych. Ileż nowych wyobrażeń sposób takowy obu
dzi w umyśle mieszkańców!

księgarstwo w Indijach. Z Ogłoszonych niedawno urzę
dowych wiadomości o liczbie pism czasowych w latach 
przeszłych i teraz na świat wychodzących, tudzież zapro
wadzonych drukarni w rozmaitych Preźydentstwach za poz
woleniem i przy pomocy brytańskiegó Rządu okazuje sig 
iż w Bengalu było pism w rozmaitych europejskich jgzy-
cach— W  roku 1 8 1 4 — 1, w 1 8 2 0 — 5 , a w 1 8 3 0 __ 5 1 .
Pism w języku krajówym w 1814 , żadnego, w  18 2 0  
żadnego, w 1830— 8. W  twierdzy Ś. Jerzego w języ
kach europejskich: 1 8 1 4 — 5, 1 8 2 0 — 8, 1 8 3 0 — 8 w 
krajowym żadnego, w Bombay, w językach europejskich 
1814 , 4 ,1 8 3 0 — 1 2 , w krajowym: 18 1 4  żad
n eg o , w 1830  4 ; w Bengalu drukarni dla
xiązck europejskich: 1 8 5 0 — 5. Dla xiąg w języku kra-

' -f/.st bez wątpienia jed n ym  z najstarszych w c- 
1 ‘ ° a swU‘cie , lic z y  bowiem  S2 lala służby. ( J l . T . J
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jówym 1 8 3 0 — 1, w twierdzy Ś. Jerzego, dla europej
skich 1 8 3 0 — 2, krajowych żadnej; w Bombay: dla euro
pejskich 1 8 3 0 — G, krajowych— 2. Godna uwagi, iż w 
Anglii oprócz Londynu, w żadnem z najludniejszych miast 
nie wychodzą codziennie gazety, kiedy w Kalkucie każ
dego dnia wychodzi ich na świat nic mniej 5.

—  W  Berlinie Królewska gazctna expedycyja ogłosiła 
ceny pism czasowych, które przez nię wypisywać można. 
Sporządzona na ten koniec lista zawiera w sobie pism 
takowych: Niemieckich— 667; Francuskich— 177; Angiel
skich— 72, W łoskich— 29; Ilollenderskich— 20, Polskich
—  15, wydawanych w Rossyi w języku niemieckim,
—  11, Duńskich —  6, Szwedzkich— 5, W ęgierskich— 3, 
Czeskich— 2, Hiszpańskie— 1, Łacińskie— 1, i Nowo- 
greckie— 1; w ogóle 1 ,013  gazet, dzienników w przed
miocie literatury, ogłoszeń, i handlowych gazet. Przy każ
dym s wyszczególnionych tytułów tych rozmaitych pism 
dołączone są wiadomości o tern, jak często wychodzi, na 
wielu arkuszach, jakie są koszta transportu przez pocztę, 
i cena prenumeraty. Ogłoszeniem tej ze wszech wzglę
dach ciekawej listy, Pruski rząd pocztowy okazał jawny 
dowod swego zamiaru przykładania się ku szerzeniu i 
zobopolnemu udzielaniu wiadomości.

—  Po śmierci xięcia Montcsquiou (ministra spraw 
wewnętrz. za Ludwika XVIII) kandydatami na członków 
Akademii Francuskiej m ają być znany poeta Beranger 
i lir. Roderer.— Jedna z gazet ministerialnych zbija pog
łoskę jakoby deficit odkryte po agencie zmiany Kessnerze 
wynosiło 8 mili. Deficit w ogóle ma być nie większy 
nad 6 m ilio n , a strata skarbu na tein 4 J  miliony.— l o  
Lutego w Paryżu wystawiono nową tragediją Kazimierza 
Dclavigue, Ludwik XI. — Jen. intendent w Algerze Pichon, 
będzie tam wydawał gazetę arabsko-francuską, do czego już 
powiozł drukarnię. —  Ludność Hołlandii podług urzędo
wego kalendarza hollenderskiego na r. 1832  wynosiła 
2 ,2 4 4 ,5 5 0  mieszkańców. —  Gazeta Temps zawiera takie 
obliczenie budżetu Franeii w czterech głównych tego 
wieku epokach, l )  R e w o lu c i ja .  Rok XI. (1801). Trzej 
Konsulowie, 115 departamentów i 8 ministeriów: ogół 
wydatków 5 0 1 ,0 0 0 ,0 0 0  d ług  publiczny 66 milionów fr. 
II. (C e s a r s tw o )  1811 . Napoleon Cesarz Franeii; 130 
departamentów, 11 ministr.; wydatki 9 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0 ; dług 
publiczny (licząc i Iloilandiją ze 3 6  milion.) 118 milio
nów. —  111 R e s ta u r a c i j a .  1821 . Ludwik XVIII Król 
Franeii; 80 depart. 7 ministr. wydatki 8 7 5 ,1 7 0 ,3 5 1 , 
d łu g  3 1 5  milion, fr IV. L u d w ik  F i l ip ,  K ró l F r a n 
cu z ó w , 86 depart. 8 minist. wydatki 1 ,2 3 5 ,0 0 0 ,0 0 0 , 
d ług  3 4 0  milion, fr.

—  Podziemny las. W  Styczniowej xią£ce ( n a lS 3 2 r . )  
wydawanego, przez Professora Jameson dziennika: Edin
burgh new philosophical Journal, umieszczono wiadomość 
o nader ciekawem odkryciu uczynionem przez jednego 
pieszego podróżnika, jak się zdaje Doktora W eatherhead. 
Znalazł on, w pewnej głębokości ziemi rzeczywiście ska
m ieniały las, który od 40 stop w głębi pogrążony ciąg
nie się na m il kilka wzdłuż brzegów Tybru około sa
mego Rzymu. Opierając się na postrzeżeniu iż zabytki 
te drzewa przemięszane są s popiołem wulkanicznym, 
Doktor W ealherhaed, uważa to niepospolite zjawisko za

skutek trzęsienia ziemi w czasach bardzo odległej przesz
łości— być może, na lat wiele jeszcze przed założeniem 
Rzymu. Rzecz dziwna iz tak nadzwyczajny fenomen tyle 
wieków dotąd przez nikogo postrzeżonym nie był.'

(London literary G a z e t te .— P . R . G .)

—  Ottomański monitor z ostatnich dni grudnia z. r. 
donosi że z roskazu Sułtana otworzono w Konstantynopo
lu kursa Grammatyki i Litteratury języka Arabskiego, 
na które powinni będą chodzić wszyscy urzędnicy. P re 
zesem tego nowego zakładu jest niejaki Es-send Hassan 
Aym Efeudi. Sułtanowi wiadomo że sprawy państwa wy
magają znajomości nauk prawnych i praktycznej filozofii, 
i że dla ogólnego doskonalenia urzędników potrzebne sa 
nauki powszechnie zwane Filologicznemu W edług  Ency- 
klopedyi Arabów, Turków iPersów należą do niej: 1) Lexiko- 
grafja 2) Grammatyka, 3) Etymologia słów, 4) Składnia 
5 Nauka szyku 6) W ymowa 7) Nauka o przenośniach 
8) Prozodia, 9) Budowa wiersza, 10) Poezyja, 11) Teo- 
ryja pism, 12) Teoryja innych konrpozycyi, 13) Sztuka 
odpowiedzi i przyjemnego opowiadania " l4 ) Historyja 
Przedpięcią lub sześcią laty, nauki takowe wykładać po
częto przy ministerstwie skarbu pod naczelnictwem Petre- 
wa Effendi; dzisiejszy zaś kurs otworzono dla wszystkich 
urzędników służących w Cesarskich kancellarijach przy 
Porcie, t. j. w ministerstwie spraw wewnętrznych i za
granicznych. *

—  W ieloryb który 3 Listopada 1827 w morzu pół- 
nocnem wędrował, i do Ostendy był przywieziony, gdzie 
6 0  ro b o tn ik ó w  o k o ło  n ie g o  pracowało, miał 9 5  paryskich
stóp długości, i ważył 4 8 0 ,0 0 0  funtów; wydobyto z niego 
tranu 40 ,0 0 0  funtów, a 1 7 0 ,0 0 0  funtów mięsa zakopano. 
Wyższa szczęka była opatrzoną skizelami o 800  człon
kach. Skelet tego wieloryba, który w edług rachunku Cu-; 
vier i innych m usiał żyć przynajmniej 9 — 10 wieków, 
znajduje się teraz w Londynie w Charing-Cross na pu
bliczne wystawiony widowisko.

—  Najbogatszą klassę w Bombay stanowią tak nazwani 
Parsowie; pochodzą oni od Pursi, są uczniami Zoroastra, 
utrzymują pojazdy, dają wspaniałe uczty, grają w karty i 
przejmują wszystkie zwyczaje Anglików oprócz kroju odzie
ży. Głównym przedmiotem ich czci religijnej jest ogień, są 
oni najznakomitsi właściciele posiadłości ziemskiej i domów, 
i wszystkie prawie przez Anglików zamieszkane domy i 
ogrody do nich należą i przynoszą im zuaczny dochód.

—  Biblioteka kongresu Stanow-Zjednoczonyeh liczy te
raz w swym zbiorze 1 6 ,0 0 0  tomów; biblioteka Harward- 
Collegium w Cabridge niedaleko Boston posiada 3 4 ,0 0 0  
tomów, Yealem-Collegium w Newhaven w Connecticut 
19 ,500 . (J . S. P.)

OD R E D A K C I I .

—  S powodu zapust przyszły 1 4 t y  Nr. Tygodnika 
Wyjdzie w Piątek 26 b. m.

rtcian iau iŁ  noaiio.iacmca. C. n e m e p o y p l. 15-ro  •1’enpa.ni, 1832, I fc iic o p ó  O. CenicoecKiu.
W B R U E A K S I  WOJ E NNE J .
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